
A gen. Lomsky:

„Życzę Wam w ielu sukcesów w  pracy nad przygotow aniem  bojowym  i po­
litycznym, w  podnoszeniu poziomu przygotow ania bojowego i potęgow aniu go­
towości bojowej jednostek. N iechaj Wasz znakom ity P ułk  K ołobrzeski im. boha­
te ra  Związku Radzieckiego kapitana O tokara Jarosza, podobnie jak  nasz Pułk 
P ancerny P rzy jaźn i Czechosłow acko-Polskiej, k tóre sym bolizują nasze n ie ro ­
zerwalne b raterstw o  broni, kroczą w pierw szych szeregach w ojsk naszych arm ii7’.

W ieczorem dn. 28 V delegacja odleciała do G dańska, gdzie była goszczona przez 
dowództwo polskiej M arynark i W ojennej. Pobyt delegacji w Trójm ieście rozpoczął 
się od zwiedzenia Wyższej Szkoły M arynark i W ojennej im. B ohaterów  W esterplatte. 
Po wizycie w  szkole, goście zwiedzili zabytkow ą kated rę  w  Oliwie oraz Stocznię 
Gdańską, k tó ra  buduje rów nież s ta tk i dla Czechosłowacji.

Rano dn. 30 V delegacja przybyła do W arszawy. Z lo tn iska goście w raz z to ­
warzyszącymi osobistościami udali się do W ojskowej A kadem ii Technicznej im. 
Jarosław a Dąbrowskiego, zapoznając się z w yposażeniem  te j uczelni oraz w aru n ­
kami nauki i życia jej słuchaczy. Tegoż dnia w ieczorem  goście przyjęci zostali 
przez W ładysław a G om ułkę oraz Józefa Cyrankiewicza.

Dn. 31 m aja delegacja Czechosłowackiej A rm ii Ludow ej odbyła wycieczkę do 
Żelazowej Woli, a następnie spotkała się z k ierow nictw em  M inisterstw a O brony 
Narodowej, k tórem u gen. B. Lomsky w ręczył przyznane przez prezydenta CSRS 
A ntonina Novotnego m edale dukielskie za w ybitne zasługi i bohaterstw o w  w alce 
z hitleryzm em . Wieczorem tegoż dnia odbyło się przyjęcie w ydane na cześć gości 
przez am basadora CSRS w  Polsce, O skara Jelenia. P rzem aw iali m inistrow ie 
B. Lom sky i M. Spychalski.

N azajutrz, tj. dnia 1 czerwca, delegacja opuściła Polskę udając się w  drogę 
pow rotną do Czechosłowacji.

Zacieśnianie węzłów przyjaźni pomiędzy PRL a CSRS, czego w yrazem  są 
ubiegłoroczne w izyty delegacji party jno-rządow ej CSRS w  Polsce i delegacji L u ­
dowego W ojska Polskiego w  Czechosłowacji oraz omówione tu  w izyty tegoroczne, 
Witane jest przez oba b ra tn ie  narody z w ielkim  zadowoleniem.

Jerzy K ozeński

POLSKO-NIEM IECKA W SPÓŁPRACA PRZYGRANICZNA

A ktam i państw ow ym i z dn. 6 czerwca 1950 r. w  W arszawie i 6 lipca t.r. w  Zgo­
rzelcu usta liły  Polska Rzeczpospolita Ludow a i N iem iecka R epublika D em okra­
tyczna bieg granicy m iędzy obydwu państw am i nad O drą i Nysą i uznały ją  u ro­
czyście jako granicę pokoju. W ynikiem  tych układów  było w  la tach  następnych 
zaw arcie licznych umów, k tóre regu lu ją  w spółpracę między PRL a NRD w różnych 
dziedzinach. Celem te j w spółpracy jest zbudow anie socjalizm u w obydwu państw ach 
oraz w spólna obrona pokoju.

O charak terze stosunków  m iędzy państw am i decydują jednak  nie tylko um ow y 
m iędzy rządam i, lecz także stosunki między społeczeństwam i zain teresow anych 
państw . Doskonałym zaś m iernikiem  tych stosunków  jest współżycie ludności te re ­
nów przygranicznych, n a  k tórych  ew entualne nieporozum ienia i sprzeczności 
u jaw n iają  się szczególnie jaskraw o. Dotyczy to w  w yjątkow ej m ierze polsko-nie- 
m ieckich terenów  przygranicznych, na k tórych, w  w yniku klęski III  Rzeszy, lu d ­
ność niem iecka zajm uje lewy brzeg O dry i Nysy, a polska zaludniła brzeg praw y. 
Ludność polska przybyła tu  n ieraz z terenów  bardzo odległych i nie znała narodu  
niem ieckiego, a jeśli m iała o nim  jakiekolw iek wiadomości, to zaczerpnięte z p rzy­
m usowych kontak tów  podczas okupacji h itlerow skiej, w arunk i do naw iązania sto­
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sunków  z niem ieckim i sąsiadam i po drugiej stronie rzek i były więc początkowo 
ja k  najm niej pomyślne. Zaistn iały  one dopiero po pow staniu  NRD w r. 1949 jako 
państw a zryw ającego ze złą przeszłością im perializm u niemieckiego i w ysuw ają­
cego na czoło swej po lityki przyjazne współżycie z narodem  polskim, czego w y ra­
zem było zaw arcie w spom nianych na w stępie układów  m iędzypaństw ow ych między 
PR L i NRD w r. 1950.

Szczególna sy tuacja na granicy polsko-niem ieckiej, żywe w spom nienia n ie­
daw nych przeżyć w ojennych, jak  i stopniowe dopiero norm alizow anie się życia 
w NRD nie sprzy ja ły  oczywiście, by w spółpraca terenów  przygranicznych ożywiła 
się natychm iast po polsko-niem ieckich układach państw owych. Trzeba było na to 
czasu, choćby dla uprzytom nienia ludności tych terenów , że tak a  w spółpraca 
sprzyja zarówno pokojow em u współżyciu obydwu narodów, jak  i bezpośrednim 
jej interesom .

Trudności w spółpracy przygranicznej wywodziły się początkowo również 
z niedostateczności środków  kom unikacyjnych wiodących poprzez Odrę i Nysę. 
M ający zasadnicze znaczenie dla kom unikacji w ielki most, łączący obydwa brzegi 
O dry między F ran k fu rtem  i Słubicam i, a wysadzony w  pow ietrze przez cofających 
się hitlerowców, zaczęto np. odbudowywać dopiero w  r. 1950. Jeszcze później 
podjęto odbudowę niem niej ważnego w ielkiego m ostu kolejowego nad doliną 
Nysy, m iędzy G órlitz i Zgorzelcem *.

W arszawski publicysta Leszek Goliński, om aw iając w spółpracę ku ltu ra lną  
między W rocławiem  a Dreznem, tak  form ułu je swoje pierw sze pow ojenne w rażenia 
nadgraniczne l :

„P łynąłem  w dwa la ta  po zakończeniu działań w ojennych O drą z W rocła­
wia do Szczecina. Nie o w ym arłych, zru jnow anych m iastach po obu stronach 
rzeki pam iętam . Nie o porosłych wysoką traw ą, praw dziw ie dzikich polach, 
gdzie straszyły  tylko m iny i niewypały. Nie o rzece, z k tórej sterczały pow ykrę­
cane przęsła zwalonych m ostów i w rak i zatopionych statków . W pam ięć w biły 
się tłum y, stojące na brzegach i patrzące na k ilka um ajonych, spływ ających 
ku  m orzu barek. Milczące tłum y, ludzie po obu stronach, na obu brzegach w iel­
kiej rzeki, patrzący na siebie w  m ilczeniu, nieufnie, podejrzliw ie. To była rzeka, 
k tó ra  dzieliła, a nie łączyła. Rzeka m ilczenia”.

Pow stanie Niem ieckiej R epubliki D em okratycznej zaczęło stopniowo zm ieniać 
sy tuację na te renach  przygranicznych. Mimo różnych trudności obiektyw nych 
i subiektyw nych zaczęły się u jaw niać pierw sze oznaki polsko-niem ieckiej w spół­
p racy  przygranicznej nie tylko w  form ach urzędowych, lecz także w ynikających 
ze współżycia obu społeczności zam ieszkałych nad brzegam i rzek granicznych.

Niem iecki publicysta, k tóry  w  połowie 1951 r. przejechał w zdłuż granicę polsko- 
niem iecką, mógł już w tedy przytoczyć szereg objawów  rodzącej się w spó łp racy2.

* M a ter ia ły  do n in ie jsz e g o  a r ty k u łu  za cze rp n ię to  z A rch iw u m  P ra so w eg o  Z iem  Z ach od ­
n ic h  I n s ty tu tu  Z a ch od n iego , I II / l l .

1 L esz ek  G o l i ń s k i ,  N a  lin ii  W rocław —D rezn o . „T ryb u n a L udu" z 10 IV  1959.
! R u d o lf R e l n h a r d t ,  V on  Z itta u  b is  U sed om , „ B łick  n a ch  P o le n “ nr 10/1951.
„E s le b e  d ie  D e u tsch e  D em o k ra tisch e  R ep u b lik " , so h a b en  d ie  p o ln isc h e n  N ach b arn  

in m itte n  ih r er  H au ser  e in  g ro sse s  T ra n sp a ren t a u fg er ich te t, das — in  d e u tsch er  S p rach e  g e -  
sch r ieb en , m it  d en  N a tio n a lfa rb en  des d em o k ra tisch en  D eu tsch la n d  g e sc h m u c k t un d  v om  
B ild  s e in e s  P ra s id e n te n  P ieck  g e k r o n t — iib er  d en  F lu ss  h er iib erg ru sst. E in d ru ck sv o ll zeu gen  
d ie  b e g e is te r te n  B er ic h te  d er G orlitzer  v o n  d en  B eg eg n u n g en  d es  1 M ai . . . u n d  m a n ch er  
a n d eren  g ro ssen  T age, an  d en e n  p o ln isc h e  un d  d eu tsch e  G ren zb ew oh n er  iib er  den  F lu ss  zu -  
e in a n d erk a m en , v o n  d em  g ltick lich en  W an d el in  der E in sch S tzu n g , d ie  s ich  d ie  G ren zb ev o l-  
k eru n g  en tg e g en b r in g t" . — „F rau  G eiger, d ie  S e k re ta r in  d es  O rtsk o m itees  (der D eu tsch -  
P o ln is ch en  G e se llsc h a ft  fiir  F r ied en  u n d  g u te  N ach b a rsch a ft) h e b t m it N ach d ru ck  h ervor, 
d a ss  a lle  B ev o lk e ru n g ssc h ic h te n  der eh e m a lig e n  B ea m te n s ta d t an  d er d e u tse h -p o ln isch en  
F r e u n d sc h a ftsb ew e g u n g  te ilh a b e n . B eso n d ers  e r fre u lich  is t  d ie  r e g e  A n te iln a h m e  e in e r  gros­
s e n  A n za h l v o n  U m sied le rn ; gerad e s ie  s te lle n  h eu te  e in e n  g ro ssen  T eil der a k t iv s ten  V or- 
k a m p fer  f iir  d ie  F r e u n d śc h a ft m it d em  n e u e n  P o le n “ .
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Między Z ittau  a G orlitz np. niem iecka linia kolejow a prow adziła w  jednej trzeciej 
swej długości poprzez te ry to rium  polskie, lecz „w ojna i jej sku tk i przez szereg la t 
uniem ożliw iały korzystanie z tej lin ii”. Podczas w izyty niem ieckiego dziennikarza 
wyższy urzędnik kolejow y z Z ittau  mógł mu już jednak  oświadczyć:

„Obecnie, po pokojowym  uregulow aniu  spraw y granic, możemy codziennie 
przeprow adzać przez polskie te ry to rium  dwa pociągi osobowe i k ilka tow aro ­
wych. K olejarze polscy udzielają nam  w szelkiej pomocy”.

D ziennikarz odwiedził w ielką elektrow nię w  H irschfeld, gdzie pow iedział m u 
naczelny inżynier: „Bez węgla polskiego byłaby unieruchom iona nasza fab ryka 
brykietów  . . .  pozostałyby bez p rądu  w ielkie części S aksonii”. Na tym  odcinku g ra ­
nicznym doszło w  ogóle do pierw szych kontaktów  między ludnością polską i n ie­
miecką, k tóre w yłoniły się z klasow ej solidarności ludzi pracy .po obydwu stronach 
r zeki, co w yniknęło po p rostu  z nowego układu stosunków  społecznych w  obydwu 
państwach. Już więc w  dniu 4 grudnia 1950 r. w  dniu  św ięta górników, delegacja 
górników  polskich udała się do górników  niem ieckich i odtąd obopólna w ym iana 
życzeń w  dniu św ięta górnika stała się tradycją. Już przy pierw szym  spotkaniu 
wręczono towarzyszom  polskim  dyplom  przyjaźni, lokalne k ierow nictw a PZPR 
i SED podjęły pierw szą w spółpracę w celu ulepszenia m etod produkcji, naw iązano 
pierw sze kontak ty  sportowe.

Rozpoczynająca się 10 la t tem u w spółpraca polsko-niem iecka robotników  
na te renach  przygranicznych m iała jednak  raczej charak te r zapoznawczy i nie 
była pozbaw iona w  pierw szym  stadium  zrozum iałej rezerwy, a naw et nieufności. 
N iedaw no ogłoszono w spom nienia dra Tadeusza Kunickiego, zm arłego w  końcu 
1957 r., k tóry  był lekarzem  w  przygranicznym  G ubinie. Lekarz, pochodzący z okolic 
Lwowa, m iłośnik lite ra tu ry  niem ieckiej, opisuje w  swoim pam iętniku przyjazd 
do G ubina delegacji niem ieckiej z okazji polskiego św ięta państw owego w  lipcu 
1957 r. Po zrelacjonow aniu przebiegu w izyty d r K unicki tak  zakończył swój zapis: 
„Goście popisyw ali się ładnym  śpiewem, a zdaje się, iż nastro jen i przyjaźnie, p rze­
chodzili po północy graniczną Nysę” 3. Z końcowej uw agi przebija niew ątpliw ie 
n u ta  pew nej rezerw y wobec „tych z drugiej strony gran icy”, lecz także budzące 
się przekonanie, że bliższe w zajem ne stosunki służyć mogą zrodzeniu się p rzy ­
jaźni. Poniew aż d r K unicki poglądy swoje zapisyw ał w  intym nym  pam iętniku, 
zapis posiada swoiste znaczenie dokum entu historycznego, ilustru jącego stopniowe 
w zajem ne zbliżanie się ludności po obydwu stronach granicy.

Zbliżenie to rozpoczęło się w łaściw ie w  pełnym  znaczeniu tego słowa po r. 1956, 
kiedy zniesione zostały różne ograniczenia n a tu ry  w ojskow ej w  ruchu przygra-

5 „Z ap isk i w sp ó łc ze sn e g o  J u d ym a" , opr. A lic ja  Z atryb ów n a , „G azeta  Z ie lon ogórsk a"  
(„ N ied z ie la " ) z 11/12 III 1961.

Z ap is  pod  datą  21 lip ca  1957 r.:
„Z a p o w ied z ia n a  w iz y ta  d e le g a c ji N R D  zrea lizo w a n a  zosta ła  w  n ie d z ie lę  21 lip ca . Od p ó ł 

d o  9 ran o  cze k a li n a si w y d e le g o w a n i o b o k  m o stu  na N y s ie . N ieza d łu g o  w k racza ją  sta m tą d  
p ie c h o tą  i  k roczą  p op rzez  za sta w io n y  zapraw ą m u rarsk ą  m ost. N ad ch od zi 7 N iem có w  i  jed n a  
d am a w  czarn ej su k n i i k o ro n k o w ej b lu zc e  i 15 fo tb o lis tó w  m ło d o c ia n y ch . W ied z io n y  in ­
s ty n k tem  p od ch od zę  do  g en te lm a n a  w  o k u larach , szp a k o w a teg o  i  od gad łem , że  to  K reis-  
a r z t . . .“ (lek arz  p o w ia to w y  — przyp . F.

„ O d w ied z in y  n ie m iec k ie j  d e le g a c ji w  szp ita lu , za in te r e so w a n ie  s ię  ch o ry m i p o lsk im i c zy ­
n iło  dob re w r a że n ie  — o b o p ó ln ie  w id o m e! L ek arz  d o p y ty w a ł s ię  g łó w n ie  o w a ru n k i m ie szk a ­
n io w e  dla le k a r z y  i  w zd y c h a ł, iż z tam tej s tro n y  brak  p o m ieszczeń  d la  p erso n elu  san ita rn eg o ,  
w y r a ża ł ż y cz e n ie , ja k b y  d ob rze b y ło , g d y b y  w y m ie n ia ć  lek a rzy .

P o łu d n io w e  z a w o d y  p iłk i n o żn e j, m ięd zy n a ro d o w e  — N iem c ó w  z n a szy m i, p ro w a d zo n e  
sp o k o jn ie , d o d a ły  ś w ie ż y c h  p o jed n a w cz y c h  p o w ie w ó w , zw ła szcza , g d y  k w ia ty  b y ły  r ea ln y m  
u p o m in k iem , n ag ro d ą  i  n a sz y ch  i  n ie m ie c k ic h  za w o d n ik ó w .

U k o r o n o w a n ie m  z jazd u  b y ły  d e k o r a c je  z a słu żo n y ch  o b y w a te li p o lsk ic h  o d zn a k a m i — 
ord era m i za  za słu g i o k o ło  u g ru n to w a n ia  prac o sa d n ic zy ch  w  m ie śc ie  zn iszczo n y m , zru jn o w a ­
n y m  p rzez  w o jn ę .

Z a k o ń cz en iem  dn ia  g o śc in y  b y ła  w sp ó ln a  k o la c ja  i  ra u t ta n eczn y ."

9 P rz eg lą d  Z a ch o d n i
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nicznym , kiedy zaistniały korzystne w arunk i do naw iązania bliższych stosunków  
między ludnością pogranicza.

Swego rodzaju  pionierem  w  torow aniu  dróg dla w spółpracy przygranicznej 
było woj. zielonogórskie, do czego przyczyniły się zarówno in icjatyw y działaczy 
politycznych PZPR i SED sąsiadujących terenów , jak  i obiektyw ne w arunki, w y­
n ika jące  z długości lin ii granicznej. W początkach 1957 r. donosiła np. „T rybuna 
L u d u ” w  korespondencji z Z ielonej Góry:

„Tu nie po trzeba paszportów  ani wiz. W ram ach  tzw. ruchu  przygranicznego 
coraz lepiej rozw ija ją  się w zajem ne kon tak ty  między woj. zielonogórskim  a są­
siednim i okręgam i F ra n k fu r t i Cottbus w  NRD” 4.

K ontak ty  te  objęły od razu  różne dziedziny: nastąp iły  w izyty rolników  niem iec­
kich, delegacja młodzieży polskiej udała się na drugą stronę granicy, sekre tarze  
KO SED w  C ottbus przybyli do KW PZPR  w  Zielonej Górze, by ustalić p lan  
ściślejszej w spółpracy.

Te nowe form y współżycia ludności terenów  przygranicznych nie uszły, oczy­
wiście, uwadze rew izjonistów  zachodnioniem ieckich, których niepokoić m usi norm a­
lizacja życia nad  brzegam i O dry i Nysy. Toteż w tedy w łaśnie, kiedy w spółpraca 
terenów  przygranicznych zaczęła się pogłębiać, rew izjonistyczny „Ost-W est K u rie r” 
W rzekom ej korespondencji z F ra n k fu rtu  n. O. donosił, że: „K ontakte verbo ten” \  
O rgan rew izjonistów  przekonyw ał opinię zachodnioniem iecką, że ludność F ra n k ­
fu rtu  nie może uczynić an i jednego k roku  przez m ost nad O drą, by dostać się do 
sw ych „polskich przyjació ł”. W zywana przez SED, by  chóralnie w ołała sta le 
przez rzekę słowo „przy jaźń”, ludność ta  nie może się w  Odrze naw et kąpać. Niby 
dlatego, że jak  tam  w ygląda „po drugiej s tron ie”, to  nikogo nie może obchodzić. 
Ten zgryźliw y fa lsy fika t dowodzi, jak  niebezpieczny dla akcji rew izjonistycznej 
je s t fa k t w spółpracy polsko-niem ieckiej w łaśnie na te renach  przygranicznych, 
szczególnie w rażliw ych na ew entualne nieporozum ienia.

P ierw sze naw iązanie łączności m iędzy T eatrem  Ziem i L ubuskiej a K reisthea ter  
z Dobeln w  Saksonii nastąp iło  podczas spotkania pracow ników  tych placów ek na 
w arszaw skim  F estiw alu  Młodzieży w  lecie 1955 r., po czym kontynuow ano w spół­
pracę z m iejsc stałego ich pobytu. W m arcu  1956 r. odbyła się w  Dobeln niem iecka 
p rap rem iera  sztuki F red ry  „Damy i H uzary”, w e w rześniu  zaś te a tr  w  Zielonej 
Górze w ystaw ił „In trygę i m iłość” Schillera; obydw a przedstaw ienia doszły do 
sku tku  przy w zajem nej w spółpracy. Pociągnęło to  za sobą w spółpracę am atorskich  
zespołów artystycznych oraz działaczy ku ltu ralno-ośw iatow ych. W je j ram ach 
F ra n k fu r t n. O. oklaskiw ał na jp ierw  zespół z K rzepielow a (pow. Wschowa) oraz 
L ubuski Zespół P ieśni i Tańca, natom iast Z ielona Góra — niem iecki Zespół M ilicji 
Ludow ej *.

Te artystyczne kon tak ty , zarówno n a  płaszczyźnie zawodowej jak  i am atorsk ie j, 
spe łn ia ją  szczególnie doniosłą rolę w  pogłębianiu w spółpracy przygranicznej, pozw a­
la ją  one bow iem  Niemcom, k tó rym  w pajano  pogląd, że „Polacy sto ją niżej k u ltu ­
ra ln ie ” oraz przybyłej n a  Ziemie Zachodnie ludności polskiej, k tó ra  w  m asie swo­
je j narodu  niem ieckiego i jego k u ltu ry  w  ogóle nie znała sądząc ją  n a  podstaw ie 
bolesnych dośw iadczeń okupacji h itlerow skiej — w yrobić sobie w łaściw y pogląd

4 „ P o lsk o -n ie m ie c k i r u c h  graniczny'*, „ T ryb u n a  L udu "  z 2 III  1957.
“ W e r n e r  L ., Im  'F ried e n sb o llw er k ' b e f ie h lt  d er  SS D , „O st-W est K urier"  n r  27 z  6 

V H  1957. | :
„ S ch o n  v ie le  D e u ts c h e  h a b en  v e r s u c h t a n s  p o ln isc h e  U fe r  zu  sch w im m en . ‘E s s in d  d o ch  

u n se r e  »F reund e«‘ sa g te n  s ie  s ich , ‘m a i se h e n , w ie  e s  b e i ih n e n  m it  d en  »E rrungenschaften<t 
steht!* D o ch  h e is s t  e s  iram er w ie d e r: . . .  w ie  e s  da ‘d rflb en 1 a u ssieh t, g e h t n ie m a n d e n  w a s  
a n  . . ,

* Iren a  S o l i ń s k a ,  M elp o m en a  f l ir tu je  przez  rzek ę , Z A P , b iu le ty n  n r  170 (137-1) z  29
X  1957.
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na spraw ę. O ile w ięc dążyć należy, by w spółpraca przygraniczna objęła możliwie 
jak  najw ięcej dziedzin życia ludności, to pam iętać trzeba, że w spółpraca w  dzie­
dzinie k u ltu ra lne j m a szczególnie doniosłe znaczenie.

P lanow e działanie w  te j dziedzinie zaznaczyło się we w spółpracy W rocławia 
z Dreznem. Podczas pobytu delegacji w rocław skiej w  czerwcu 1958 r. n a  „Święcie 
P ra sy ” w  Dreźnie, naw iązano ściślejsze kon tak ty  z tam tejszym  środow iskiem  k u l­
tu ralnym , k tóre nasitępnie szeroko się rozwinęły. U stalono tam  pierw sze zarysy 
w spółpracy między tw órcam i artystycznym i i naukow cam i oraz w  dziedzinie k u l­
tu ry  m asowej, po czym w  końcu m arca 1959 r. przybyła do W rocław ia delegacja 
z Drezna. W ciągu kilkudniow ych narad  ustalono i podpisano p lan  w ym iany k u l­
tu ra lnej na r. 1960 między obydwu m iastam i. Z początkowo luźnego kon tak tu  
obydwu środowisk w yłoniła się sta ła  w spółpraca, k tórej oceny, za pierw szy rok  jej 
trw ania, w arto  zacytować jako charak terystyczne dla bodaj całości stosunków  
Przygranicznych:

„W chw ili sk ładania podpisów  działacze sąsiadujących regionów  niew iele
0 sobie w iedzieli: często w yobrażenia o życiu i w arunkach  pracy sąsiadów  były 
m ylne. Toteż należało rozpoczynać ostrożnie. Podsum ow ując w yniki roku, obie 
strony w yraziły  zadowolenie. W zajem na penetrac ja  . . .  ukształtow ała w ierniejszy  
obraz, przyniosła sporo doświadczeń, bądź potw ierdzających słuszność prow a­
dzonej polityki, bądź wzbogaciła o nowe wzory, kazała się zastanaw iać nad  po­
trzebą pew nych zm ian. P rzede w szystkim  zaś skruszyła b a rie ry ”.

„W stępne k rok i są już poza nam i. Zrobiło się dużo . . .  naw iązaliśm y kon tak ty  
znacznie bliższe niż stosunki dyplom atyczne. D eklaracje o sąsiednim  współżyciu 
zaczęliśm y ukonkretn iać naw et w  spraw ach drobniejszych. N iebłahe osiągnię­
cia. Ale każdy sukces m a konsekw encje — w  tym  w ypadku m usi być jeszcze 
szerszy rozm ach i jeszcze w iększe zbliżenie” 7.

Je st znam iennym , że kon tak ty  w  zakresie działalności k u ltu ra ln e j u torow ały  
drogę do w spółdziałania i w  innych dziedzinach. W krótce po podpisaniu w spom nia­
nej poprzednio umowy o w spółpracy ku ltu ra lne j, przybyła do W rocław ia delegacja 
R ady O kręgu Drezna, k tó rej przewodniczący przedstaw ił cel te j w izyty w  sposób 
następujący :

„In teresu jem y się szczególnie pracą W aszych rad  narodow ych na tak  w ażnym
1 zasadniczym  odcinku jak  utrzym yw anie bliższych kontak tów  z ludnością i je j 
poszczególnymi w arstw am i. Nie chodzi nam  o jakieś drobiazgowe szczegóły 
s tru k tu ra ln e  z pracy rad . Te są z pew nością inne niż u nas. Chcem y poznać 
form y kon tak tu  z ludnością, zobaczyć, jak ie  to  daje efekty. Obecnie p rzystępu­
jem y w  naszej republice do usta len ia  w ytycznych na najbliższe siedmiolecie. 
M a to  nastąp ić oddolnie. Myślę, że w  te j dziedzinie dowiem y się dużo ciekawego 
w łaśnie od W as” 8.

W ypowiedź niem ieckiego działacza sam orządowego pozw ala stw ierdzić, że 
w spółpraca terenów  przygranicznych, mimo w ielu różnic po obydwu stronach g ra ­
nicy, może przynieść korzyści znacznie w iększe niż w ynikałoby to  z samego cha­
ra k te ru  stosunków. Działacze rad  narodow ych np. mogą, poprzez częstą w ym ianę 
doświadczeń, w iele od siebie w zajem nie się nauczyć, z kolei zaś efekty  tych do­
świadczeń p rom ieniu ją n a  dalekie „zaplecze” terenów  przygranicznych.

W rocławiowi trzeba w  ogóle przyznać, że swej w spółpracy z sąsiadam i n ie­
m ieckim i nadał od początku cechy jak  najbardzie j planowe. Po zaw arciu  poro­
zum ienia m iędzy w ydziałam i k u ltu ry  MRN i WRN a odpow iednim i reso rtam i drez­
deńskim i, w  początkach m aja 1959 r. nastąpiło oficjalne podpisanie uk ładu  o w spół-

7 M. K ., N a  m a r g in e s ie  w y m ia n y  k u ltu r a ln e j W rocław —D rezn o . K o n se k w e n c je  o s ią g n ięć , 
„ G a zeta  R ob otn icza"  z  8 IV  1959. I

8 „ C o ra z  b liż s z a  w s p ó łp ra c a " ,  „ G a z e ta  R o b o tn ic za '*  z  7 IV  1959.

9*
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pracy  k u ltu ra lne j i społecznej między radam i narodow ym i W rocław ia i Drezna. 
A ktow i podpisania uk ładu  przez przewodniczącego P rezydium  MRN W rocławia 
prof. B. Iwaszkiew icza oraz nadburm istrza  D rezna prof. H. G ute, nadano uroczysty 
charak ter. U kład zaw iera 5 artykułów , usta lających w ym ianę doświadczeń między 
obydwu m iastam i we wszystkich dziedzinach życia. Prof. Iwaszkiewicz zaznaczył, 
że zaw arty  układ  przyczyni się do uw ieńczenia dłuższego już procesu w ym iany 
doświadczeń, prof. G ute podkreślił zaś, że:

„Będzie on układem  roboczym, k tó ry  pom agać m a nam  i Wam w pracy. 
Je st on równocześnie dalszym  przykładem , że granica na Odrze i Nysie nie jest 
granicą dzielącą nasze k ra je ” 8.

Pisząc o w spółpracy woj. w rocławskiego z sąsiadam i niem ieckim i nie można 
oczywiście zapom nieć o tej w spółpracy przy  rozbudow yw aniu Zagłębia Turoszow - 
skiego. Chociaż bowiem odbywa się ona tu  w ram ach układów  m iędzypaństw ow ych 
między PRL a NRD, to rzu tu je  na stosunki przygraniczne w  sposób bezpośredni, 
pogłębiając w zajem ne kontak ty  10.

Dość wcześnie i szeroko podjęło również w spółpracę z niem ieckim i okręgam i 
F ra n k fu rtu  n. O., G uben i C ottbus — woj. zielonogórskie, o czym była już m owa 
z rac ji pierw szej w ym iany teatra lnej. Na odcinku zielonogórskim  pierw sze szersze 
kon tak ty  nastąp iły  jednak  n a  płaszczyźnie politycznej, a to w  m anifestacjach 
w obronie pokoju i granicy  na Odrze i Nysie jako jego sym bolu. Od w ielkich m a­
n ifestac ji w  r. 1950, z okazji podpisania uk ładu  państw owego między PRL a NRD 
w spraw ie tej granicy, k tó ry  otworzył nową erę w  stosunkach polsko-niem ieckich, 
rów nież na odcinku zielonogórskim  zaczęły się mnożyć spo tkania polsko-niem ieckie, 
na k tóre często zw ołuje ludność pogranicza zawieszony w r. 1953 po stronie n ie­
m ieckiej „Dzwon P oko ju”. Na rocznicę zawieszenia dzwonu, w  dn. 7 stycznia 1959 r„ 
przybył m. in. członek B iura Politycznego SED i nadburm istrz  B erlina, F riedrich  
E bert. Spośród bardzo licznych przygranicznych m anifestacji pokojowych i p rzy ­
jaźni przytoczm y choćby m anifestację w  dniu  7 lutego 1959 r. w  Słubicach, L ubsku 
i G ubinie, k tó re  poprzedziły odbyw ającą się następnego dnia we F rank fu rcie  n. O. 
m iędzynarodow ą dyskusję w  spraw ie pokojowego rozw iązania problem u Niemiec,

• „ P ro f. G u te  i prof. Iw a sz k ie w ic z  p o d p isa li u k ła d  o w sp ó łp ra cy  W rocław ia  z  D rezn em " , 
„ S ło w o  P o lsk ie"  z  8 V 1959.

10 D a n ie l L u l i ń s k i ,  N a  p ogran iczu  n ie m iec k o -p o lsk im . T u rb in a  ‘5‘ p ra cu je  d la  P o lsk i, 
„ T ry b u n a  L udu" z  3 v n  1960.

„ K ied y  w raz  z W alterem  T h om asem , k tó ry  s łu ż y ł m i za p rzew o d n ik a , w y d o s ta liśm y  s ię  
n a p o m o st w ie lk ie g o  b u n k ra  w ę g lo w eg o , n ie  d z iw iłem  s ię  w c a le , że  zn a  o n  ta k  d o k ła d n ie  
p o ls k ie  p la n y , d o ty czą ce  T urow a. Z n ie u k ry w a n y m  z a d o w o le n iem  i  p o d ziw em  o p o w ia d a ł m i, 
ż e  te  d w a  m o sty  po  p o lsk ie j s tr o n ie  i  tę  ś w ie tn ą  b e to n o w ą  d ro g ę  zb u d o w a n o  zu p e łn ie  n ie ­
d a w n o , że  ta m  w  d ali, g d z ie  w id a ć  d łu g ie  ram ion a  w ie lu  d źw ig ó w  — p o w sta je  p o tężn a  s i ­
ło w n ia  i  że  w r esz c ie  za h a łd a m i b u d u je  s ię  n ow ą , w ie lk ą  k o p a ln ię . Z ałoga  H ir sch fe ld e  zna  
w ię c  i  p o tra fi o c e n ić  w ie lk ie  p la n y  p o lsk ic h  są sia d ó w , z m ie n ia ją ce  w  tak  za sa d n iczy  sp osób  
o b licz e  „ tu ro w sk ie g o  w ork a" . — „T ow . R iick er  (g łó w n y  in ż y n ie r  e le k tr o w n i w  H irsch fe ld e)  
o p o w ia d a ł m i z za d o w o le n ie m  o bardzo dob rej w sp ó łp r a cy  z  p o lsk im i p rzy ja c ió łm i. P o ls c y  
i  n ie m ie c c y  s p e c ja liśc i sp o ty k a ją  s ię  p r a w ie  co d z ie n n ie , a n a liz iłją c  p rzeb ie g  prac, u zgad n ia ją  
d a lsze  p la n y , u s ta la ją  w y so k o ść  n a s tę p n y c h  d o sta w  p rąd u  z N R D  d la  T u row a  i  w ę g la  tu ­
r o w sk ieg o  d la  H irsch fe ld e" .

B ern ard  L i e b s c h e r ,  W sp ó ln a  praca  d la  w sp ó ln e g o  dobra. N R D  w  S ło w ie  i  O brazie  
n r. 11/1960.

„ G d y  T u rów  I za w ia d o m ił o  a w arii w ie lk ie j  b agrow n i, n ie m ie c c y  fa c h o w c y  p rzesz li przez  
g ra n icę , a b y  p o śp ie szy ć  na p om oc p r zy ja c io ło m . G d y tam a  N y sy  g roziła  p rzerw a n iem  i za ­
le w e m  k o p a ln i, ro b o tn icy  z o b y d w u  k ra jó w  s to c z y li z a c ie k łą  i  w y tr w a łą  w a lk ę  z  ż y w io łe m  — 
i  u r a to w a li T u rów  I . P o d cza s  w ie lk ic h  m ro zó w  o b ie  s tr o n y  c zy n ią  w z a je m n e  w y s i łk i w  ce lu  
d o trzy m a n ia  p la n u  w y d o b y c ia  w ęg la " . — „ w  T u ro w ie  b y łe m  św ia d k iem  n arad  p o lsk ic h  i n ie ­
m ie c k ic h  e k sp ertó w . C hodzi o  s tw o rze n ie  w a ru n k ó w  dla b u d o w y  n a jw ięk sz e j  w  E u ro p ie  e le k ­
tr o w n i na  b a z ie  w ę g la  b ru n a tn eg o . ‘P o m o żem y  W am ', p rzy rzek a ją  p e łn o m o c n ic y  N ie m ie c k ie j  
R e p u b lik i D em o k r a ty c z n e j. ‘P a ry  p o trzeb n ej d la  W aszej fa b ry k i b e to n u  d o s ta rczy m y  W am  
z  H ir sch fe ld e '. J e s t  to  d rob n e  ty lk o  w y d a r z en ie  n a  m a r g in e s ie  w ie lk ic h  sp ra w  a jedn alc  
św ia d c zy  w y m o w n ie  o  d u ch u  w sp ó łp ra cy , k tó ry  s p o ty k a  s ię  w sz ę d z ie  n a d  O drą i  N y są " .
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z udziałem  przedstaw icieli p artii i organizacji społecznych polskich i niem ieckich 
terenów  przygranicznych. Do rzędu tych m anifestacji zaliczyć także należy udział 
delegacji WRN z Zielonej Góry w uroczystej sesji Rady O kręgu F ra n k fu r t n. O. 
w dniu  9 lutego 1959 r.

Te w łaśnie m anifestacje przyjaźni tkw iły u podstaw  nadan ia  w spółpracy m ię­
dzy woj. zielonogórskim a sąsiadam i niem ieckim i cech stałych. W końcu lutego 
1959 r. udała się do F ra n k fu rtu  n. O. delegacja lubuskiego św iata ku ltu ry , aby 
omówić p lan  pracy z odpow iednią delegacją okręgu frankfurckiego, w  końcu m arca 
zaś członkowie egzekutywy KW PZPR, aby ustalić z tow arzyszam i niem ieckim i 
bardziej szczegółowo w spółpracę w  dziedzinie ekonom icznej i ku ltu ra lne j. W k w ie­
tn iu  i m aju  1959 r. delegacja frankfurck iego  K ultu rbundu  om awiała w  Zielonej 
Górze z przedstaw icielam i Lubuskiego Tow arzystw a K u ltu ry  form y w spółpracy 
obydwu organizacji u .

Szerokie możliwości w spółpracy przygranicznej istn ieją  także na odcinku 
gospodarczym, niezależnie od ram ow ych umów między Polską a NRD. Bezdew i­
zową w ym ianę handlow ą podjęto już w  r. 1958, a rozszerzono w  r. 1959. Za ogórki, 
m archew , owoce, kom poty, siano, słomę itd. otrzym ało woj. zielonogórskie obuwie 
dziecięce i męskie, akordeony, zegarki, artyku ły  elektrotechniczne. Poniew aż w y­
m iana przygraniczna obejm uje nadw yżki rynkow e, w pływ a ona dodatnio na uzu­
pełnienie i urozm aicenie zaopatrzenia ludności. Rozm iary w ym iany tow arow ej u sta ­
lane są co pew ien okres.

W spółpraca przygraniczna może mieć bardzo różnorodne form y. Gorzowskie 
Zakłady w łókien Sztucznych zaw arły np. porozum ienie z podobnego typu  zak ła­
dam i w  Schw arza, w  celu w ym iany grup  pracow ników , za trudn iając  ich w  każdym  
z zakładów  na identycznych w arunkach, przy podobnych maszynach. Z porów nania 
wyników  pracy obydwu grup w yciągnięto pożyteczne w nioski dla ulepszenia techno­
logii pracy oraz zaw arto umowę, celem rozszerzenia w ym iany dośw iadczeń1?. 
Do w ym iany fachowców doszło również w  rolnictw ie, by wzmóc i uspraw nić 
w alkę ze szkodnikam i i chorobam i roślin. N astąpiła w ym iana specjalistów  b u ­
dow nictwa w  celu zapoznania się z organizacją pracy, trybem  finansow ania 
budow nictwa mieszkaniowego oraz z jakością w ykonania robót. M ieszkańcy Słubic 
o trzym ują gaz z F ra n k fu rtu  n. O., podobnie jak  m ieszkańców  G ubina zaopatru je 
gazownia z Guben. Ludność osady Łęknica korzysta z wody p itnej, dostarczanej 
przez okr. Cottbus. Podobnych przykładów  w spółpracy, korzystnej dla obydwu 
slron, można by przytoczyć znacznie więcej.

W dniu 5 stycznia 1960 r. odbyło się we F rank fu rc ie  n. O. w spólne posiedzenie 
k ierow nictw a KW PZPR Zielona Góra z k ierow nictw em  KO SED, na k tórym  omó­
wiono w yniki dotychczasowej w spółpracy. Ze spraw ozdania I sekretarza KW W ie­
czorka w ynikało, że do tego czasu w ym ieniono 26 delegacji pracow ników  przem ysłu,

11 M ich a ł H o r o w i c z ,  D o b ro są s ied z tw o  na  cod z ień , „N adodrze'“  n r  4/1960.
„ K o n ta k ty  n a sze  o b e jm o w a ły  i  o b e jm u ją  n a jró żn o r o d n ie jsze  d z ied z in y  ż y c ia . — N a si  

p r z y w o z il i od p r z y ja c ió ł n ie m ie c k ic h  d ob re  d o św ia d czen ia , k tóre  u m o ż liw ia ły  n a m  u sp ra w ­
n ie n ie  ty c h  c zy  in n y c h  o d c in k ó w  ż y c ia . Z e sw e j str o n y  to w a rzy sze  n ie m ie c c y  s tw ie rd z il i  n ie ­
jed n o k ro tn ie , że  k o n ta k ty  te  b y ły  b ard zo  p o ż y te c zn e , gd y ż  p o z w o liły  im  zarów n o  zap ozn ać  
s ię  z ż y c ie m  i pracą  lu d n o śc i Z iem i L u b u sk iej , ja k  i  za p o ży cz y ć  szereg  d o b ry ch  d o św ia d czeń ,  
k tó re  p ó źn ie j z  p o w o d zen iem  m o g li za sto so w a ć  u  s ieb ie" .

18 T ad eu sz  P o d w y s o c k i ,  G orzów —S ch w arza , „ T y g o d n ik  Z ach odni"  nr 8/1960.
W  o f ic ja ln y m  k o m u n ik a c ie , w y d a n y m  p o  p o w ro c ie  o b u  d e le g a c ji do  m a c ie r zy s ty c h  za ­

k ła d ó w  p racy , a p od p isa n y m  przez  d y r ek to ró w  V E B T h fir in g isch es  K u n stfaserw erlc  „ W ilh elm  
P ieck "  w  S ch w a rza  i G o rzo w sk ich  Z 'akładów S z tu czn e g o  W łók n a  w  G orzow ie  c zy ta m y  m . in .: 
„W ym ian a  d o św ia d cz eń  n a stęp o w a ła  p op rzez  r o b o tn ik ó w  oraz te c h n ik ó w , in ż y n ier ó w  i  e k o ­
n o m istó w . B ezp o śred n ia  w y m ia n a  p o tw ierd z iła , że is tn ie je  m o ż liw o ść  szy b szeg o  za sto so w a n ia  
w  p r a k ty ce  zd o b y ty ch  d o św ia d czeń  a n iż e li b y ło b y  to  m o ż liw e  p rzez  ro zm o w y  r ze czo zn a w ­
c ó w . — W  op arciu  o  w y m ia n ę  d e le g a c ji w  GZW S za częto  w p ro w a d za ć  n o w e  m e to d y  p ra cy . 
M eto d y  t e  p o z w o liły  na  o s ią g n ię c ie  ju ż  p o  m ie s ią c u  p ra cy  p o d w ó jn ej ilo ś c i  p rzęd zy  p ie r w ­
s z e g o  ga tu n k u . D e leg a c ja  n ie m iec k a  z d o b y te  d o św ia d cz en ie  p rzen o si do sw e g o  zak ład u " .
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tran sp o rtu  itp., 16 delegacji działaczy rolniczych, 6 delegacji nauczycieli i in. Rów ­
nież I sek re tarz  KO SED Gótzel ocenił pozytywnie w yniki obopólnych kontaktów . 
W ogłoszonym w spólnym  kom unikacie stw ierdzono m. in.:

„W centrum  uw agi (narady) znalazły się zagadnienia dalszej m obilizacji 
społeczeństw a obydwu w ojew ództw  do w spólnej w alk i o um ocnienie i u trw a le ­
nie pokoju. W zw iązku z tym  obydwie delegacje stw ierdziły, że podejm ą w szel­
kie w ysiłki w  k ie runku  dalszej aktyw izacji ludności obydwu w ojew ództw  w  dzie­
dzinie zam anifestow ania naszej niezłom nej w oli pokoju i  um ocnienia pokojo­
w ego’ współżycia m iędzy narodam i” . . .

„Obie delegacje w yraziły  głębokie zadowolenie z dotychczasowego przebiegu 
kontaktów , w ym iany delegacji i doświadczeń między obydwu województwam i, 
k tó re  okazały się bardzo pomocne w  dziele realizacji zadań budow nictw a socja­
listycznego w  obydw u naszych w ojew ództw ach”.

P rzedstaw iciele PZPR  i SED zatw ierdzili i podpisali uzgodniony p lan  dalszych 
w zajem nych kon tak tów  n a  r. 1960 IS.

Po dalszym  roku w spółpracy nastąp iło  w  grudn iu  1960 r. podpisanie nowej 
um ow y między P rezydium  WRN w  Zielonej Górze a R adą O kręgu we F rankfu rcie  
n. O. na r. 1961, p rzew idującej stałe kon tak ty  w  najw ażniejszych dziedzinach pracy 
obydw u rad  narodow ych, a m ianow icie: przem ysłu, rolnictw a, oświaty, ku ltu ry , 
w ychow ania fizycznego, sportu , tu ry sty k i oraz handlu. Umowa przew iduje m. in. 
w spólne posiedzenia rad  narodow ych, w ym ianę inform acji o sy tuacji gospodarczej, 
w ym ianę doświadczeń w  zakresie produkcji ro lnej, ze szczególnym uw zględnieniem  
hodowli, w ym ianę in form acji prasow ych. Do ostatniego p u n k tu  należy dodać, że 
od k ilku  la t istn ieją  sta łe  kon tak ty  m iędzy „G azetą Z ielonogórską” a frank fu rck im  
„N euer T ag”.

Spraw dzianem  serdeczności więzów między Ziem ią L ubuską a sąsiadam i n ie­
m ieckim i były uroczystości żałobne we w rześniu 1960 r. po zgonie W ilhelm a Piecka, 
pierwszego prezydenta NRD. W m anifestacjach tych społeczeństwo zielonogórskie 
brało  spontanicznie udział, szczególnie zaś w  G ubinie, gdzie urodził się i spędził 
m łodzieńcze la ta  ten  w ybitny  działacz niem ieckiego ruchu  robotniczego i jeden 
z głównych w spółtw órców  now ych stosunków  polsko-niem ieckich. Jednom yślną 
uchw ałą M iejskiej Rady Narodow ej G ubina jedną z ulic nazw ano im ieniem  W il­
helm a Piecka.

Podobnie jak  n a  odcinku woj. w rocław skiego i zielonogórskiego, rów nież na od­
cinku woj. szczecińskiego trw a już od k ilku  la t sta ła  w spółpraca z sąsiadam i n ie­
m ieckim i. Jednym  z jej pierw szych objaw ów  było w spólne działanie przeciwko 
sk u tk o m . . .  b raku  tej w spółpracy. Oto n a  zachód od Św inoujścia ciągną się tzw. 
Sw idne Bagna, czyli n isko położone tereny , k tó re  mogą być w ykorzystane tylko 
w  w ypadku system atycznie prow adzonych prac m elioracyjnych. A ponieważ prace 
te  zostały w strzym ane po w ojnie, w iele terenów  łąkowych, rolnych i lasów  po 
obydwu stronach granicy uległo zalaniu  i zam ieniło się w  nieużytki. Umową 
z r. 1957 .postanowiono przeprow adzać system atyczne prace m elioracyjne, w  celu 
usunięcia nadm iaru  wód z lasów, łąk  i obszarów  nadających się pod upraw ę.

W r. 1957 naw iązano pierw sze kon tak ty  Szczecina z sąsiednim  regionem  Ro- 
stocku w  celu w ym iany tow arow ej. Do pierw szej um owy doszło na początku 1958 r.; 
ustalono w tedy, że woj. szczecińskie dostarczać będzie nadw yżki rynku  spożywczego, 
o trzym ując w  zam ian tkan in y  ze sztucznych tworzyw , odzież różnego rodzaju, 
galan terię  i artyku ły  gospodarstw a domowego. W lu tym  1959 r. podobną w stępną 
um ow ę podpisano z okręgiem  N eubrandenburg. O zasięgu tej bezdewizowej przy­
granicznej w ym iany tow arow ej świadczy, że już np. w  r. 1958 w artość eksportow a­
nych przez woj. szczecińskie, zielonogórskie i w rocław skie nadw yżek rynkow ych

13 „ W sp ó ln e  p o s ie d z en ie  k ie r o w n ic tw a  K W  P Z P R  w  Z ie lo n e j G órze i  K o m ite tu  O kręgo­
w e g o  SE D  w e  F ra n k fu rc ie  n . 0 . “ , „G azeta  Z ie lo n o g ó rsk a "  z  6 I  1960.
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do sąsiednich niem ieckich terenów  wynosiła ok. 450 tys. rub li dewizowych. W y­
m iana ta  przynosi nie tylko w ym ierne korzyści gospodarcze, lecz pozw ala rów nież 
ulepszać organizację handlu.

Zarów no woj. szczecińskie jak  i okręg rostocki* z rac ji swego położenia, za in te­
resow ane są rybołów stw em  m orskim , toteż i na tym  odcinku doszło do w spółpracy. 
Mieści się ona zarówno w  ram ach  umów, zaw artych  m iędzy „D alm orem ” a kom bi­
natem  rybnym  w  Rostocku, jak  i w  bezpośredniej w spółpracy między tym  kom bi­
natem  a Bazą R ybacką w  Świnoujściu. Doszło rów nież do w spółpracy w  spraw ie 
gospodarki rybnej na Zalew ie Szczecińskim, jak  i w  spraw ie przeciw działania 
dalszem u zanieczyszczaniu wód O dry i Zalewu.

W ram ach  w spółpracy rolniczej w yłoniła się umowa o w spółzaw odnictw ie 
między państw ow ym i gospodarstw am i rolnym i (VEG) z okr. N eubrandenburg  a PGR 
woj. szczecińskiego. Na początku 1960 r. postanowiono, że niem ieckie gospodarstw a 
S taw en i G rossfielen rywalizow ać będą z polskim i gospodarstw am i Sądów  i Żuków
0 w ykonanie planu, przy obopólnej w ym ianie doświadczeń. D alej postanowiono, 
że obydwa w ojew ództw a dokonywać będą w ym iany doświadczeń z dziedziny w y­
nalazczości, racjonalizacji i m echanizacji rolnictw a.

W końcu 1960 r. przebyw ała w  Szczecinie delegacja w ładz party jnych  i m ie j­
skich okr. N eubrandenburg, by zapoznać się z osiągnięciam i gospodarki kom u­
nalnej stolicy Pom orza Zachodniego. W pierw szej połowie m arca 1961 r. delegacja 
handlow a Rostocku zapoznaw ała się ze szczecińskim handlem , gastronom ią i ro l­
nictw em .

Żywe są również stosunki w  dziedzinie ku ltu ra lnej i naukow ej. W końcu m arca 
1959 r. przybył do Szczecina te a tr  z Rostocku z dwom a przedstaw ieniam i, w  Ro­
stocku zaś pracow ało dwóch reżyserów  szczecińskich, m. in. przy w ystaw ieniu  
tam  „Ślubów panieńsk ich” F re d ry 14. O b rak u  wszelkiej oficjalności we w za­
jem nych stosunkach mówi choćby zorganizowanie w  końcu m aja 1959 r. w  Szcze­
cinie, tu rn ie ju  tań ca  towarzyskiego z udziałem  p a r ze S traalsundu.

Na szczególne podkreślenie zasługuje w spółpraca szkoły podstaw owej n r  12 
w  Szczecinie z Oberschule n r  1 w  N eustrelitz. zbliża ona bow iem  m łode pokolenie 
sąsiadujących ze sobą narodów. P ierw sze kon tak ty  listow ne naw iązano w  r. 1959, 
a w  r. 1960 osobiste, kiedy to  w  październiku udali się do N eustre litz uczniowie 
jednej z k las z gronem  nauczycielskim . Omówiono form y bliższej w spółpracy
1 współzaw odnictw a w  nauczaniu  oraz ustalono przyznanie proporca przechodniego 
szkole, k tó ra  osiągnie najlepsze w yniki. W końcu stycznia 1961 r. delegacja szkoły 
z N eustrelitz przybyła z rew izytą do Szczecina. Ten przykład w spółpracy dwóch 
szkół skłoni n iew ątpliw ie i inne szkoły polskie i niem ieckie terenów  p rzy g ra­
nicznych do naśladow ania go jako doskonałej form y zapoznaw ania się młodzieży 
polskiej i niem ieckiej oraz naw iązania przyjaznych stosunków.

W spółpraca przygraniczna nie ogranicza się ściśle do terenów  ze sobą sąsia­
dujących, lecz obejm uje stopniowo i te reny  dalsze, a więc na północy K oszalin 
i Gdańsk, a na południu  Opole. Szczególnie żywa jest w spółpraca woj. koszalińs­
kiego z okr. Rostock, zapoczątkow ana na szerszą skalę w iosną 1959 r. Uzgodniono 
w ym ianę delegacji chłopskich, kobiecych, specjalistów  z dziedziny rolnictw a, p rze­
m ysłu spożywczego i budow nictw a m ieszkaniowego. Podjęto także w ym ianę h an ­
dlową, k tó ra  dobrze się rozw ija. Rostock w  lipcu 1959 r. zapoznał się po raz pierw szy

>* M ich a ł M i s i o r n y ,  N o ta tk i z  tra sy  R o sto ck —S zczec in . W ym ian a  tea tra ln a , „ T y g o d n ik  
Z ach od n i"  n r  6/1959.

„ P o d cza s  k tó re g o ś  ze  sp o tk a ń  d y rek to r  A lek sa n d er  R o d z iew icz  p o w ie d z ia ł m i (rozm aw ia ­
liś m y  w ó w cz a s  o  fe s t iw a lu  ro sto ck im , tzw . ‘O stseew och e'): W p o lsk im  S zc ze c in ie  je s t  p o lsk i  
tea tr . N a s i dob rze o ty m  w ie d zą , a le  c zy  N ie m c y  tak że?  — zw ła szcza  c l  z  H am b u rga  czy  
B rem y , k tó rzy  z jeżd ża ją  w  c zerw cu  do  R ostock u , b y  p rzy jrzeć  s ię  im p rezom  sła w n ej już 
‘O stseew och e'?  O b ecn ość  n a  fe s t iw a lu  p o ls k ie g o  te a tr u  ze  S zczec in a  m a w ię c  sw o ją  w y m o w ę  
n ie  ty lk o  a r ty sty czn ą " .

Przegląd Zachodni, n r 3, 1961 Instytut Zachodni



136 Przeglądy i kom entarze

z am atorskim i zespołam i artystycznym i Koszalina, podobnie jak  naw iązano łącz­
ność m iędzy „Głosem K oszalińskim ’' a „O stseezeitung” w  Rostocku.

W ażną rolę w  pogłębianiu przyjaznych stosunków  między ludnością polskich 
i niem ieckich terenów  nadm orskich  odgryw ają doroczne polskie „Dni M orza” oraz 
niem iecki „Tydzień B a łtyku” w  Rostocku jako m anifestacje obrony pokoju w  re­
gionie M orza Bałtyckiego. M anifestacje te są każdorazow o okazją do zetknięcia 
się licznych przedstaw icieli w ładz i społeczeństwa, ośrodków ku ltu ra lnych  i a rty s­
tycznych, organizacji m łodzieżowych i sportow ych obydwu narodów.

Powyższy przegląd w spółpracy polskich i niem ieckich terenów  przygranicznych 
jest z konieczności tylko fragm entaryczny. O bejm uje ona bowiem  różnorodne dzie­
dziny i jest coraz bardziej w szechstronna. Przypom nieć zaś trzeba, że w spółpraca 
ta  na praw dziw ie szeroką skalę rozw inęła się dopiero w  la tach  1958/1960, trzeba 
więc będzie jeszcze pew ien czas poczekać, nim  uzyska się całkow ity obraz jej 
korzyści politycznych, społecznych, ku ltu ra lnych  i ekonom icznych. Jedno jest już 
jednak  pewne, a m ianowicie, że w spółpraca terenów  przygranicznych obejm uje 
coraz szersze kręgi ludności, posiada więc w yjątkow e znaczenie w  jak  najbardzie j 
p rzyjaznym  współżyciu obydwu narodów.

P rzesadne byłoby oczywiście tw ierdzenie, że w  ram ach nowych stosunków  
historycznych nad O drą i Nysą we w zajem nych stosunkach jak  za dotknięciem  
różdżki czarodziejskiej zginęły obciążenia przeszłości, a szczególnie te j niedaw nej, 
tak  okrutnie zapisanej w  pam ięci. W spom nienia te w ym azuje jednak  ścisłe w spół­
działanie Polski i NRD w  w alce o pokój i budow ę socjalizm u jako u stro ju  spo­
łecznego nowych czasów. W w alce tej narody polski i niem iecki styka ją  się bez­
pośrednio poprzez swą ludność przygraniczną nad O drą i Nysą, każdy zaś nowy 
fak t w spółpracy te j ludności zatacza szerokie kręgi w  głąb obydwu krajów , stąd  
je j doniosłość.

Dalej, polsko-niem iecka w spółpraca przygraniczna jest konkretną  odpowie­
dzią na rew izjonistyczną propagandę w  NRF, k tó ra  usiłu je przekonać opinię m ię­
dzynarodow ą, jakoby narody polski i niem iecki w  nowych w arunkach  historycznych 
nad O drą i Nysą nie mogły żyć w  pokoju i przyjaźni. D latego ani p. W asserm ann 
ani p. Schlam m , k tórzy fałszyw ie przedstaw ili obraz naszych Ziem Zachodnich, 
nie mogli dostrzec nieznanego na innych te renach  granicznych w  świecie układu 
przyjaznych stosunków  przygranicznych między ludnością polską i niem iecką. 
W spółpraca ta  jednak  istnieje, stale się rozw ija i każdy dalszy jej dzień zadaje 
k łam  propagandzie, skierow anej przeciw ko pokojowem u współżyciu narodów .

OD BUND DER HEIMATVERTRIEBENEN UND ENTRECHTETEN (BHE)
DO GESAMTDEUTSCHE PARTEI (GP)

W dniu 15 kw ietnia br. na zjeździe w  Bonn delegaci BHE (Bund der H eim at-  
i ertriebenen und E ntrechte ten ) i DP (Deutsche Partei) uchw alili zjednoczenie się 
obu ugrupow ań w  jedną P artię  Ogólnoniem iecką (Gesam tdeutsche Partei, GD, 
często też GDP lub  GdP). P ro je k t zjednoczenia nie w ypłynął nagle. N ajdalej 
sięgając w  przeszłość rodowodu dążeń, k tó re  doprow adziły do zjednoczenia dwu 
różniących się pod w ielu w zględam i ugrupow ań, należy doszukiwać się w  klęsce 
BHE w  w yborach do B undestagu  1957 r. F ak t, że zjednoczenia dokonano na pięć 
m iesięcy przed now ym  term inem  w yborów  parlam en tarnych  w  NRF, każe zaliczyć 
to  w ydarzenie do rzędu posunięć taktycznych, obliczonych na uzyskanie najlepszego 
w yniku przy  podsum ow aniu ilości głosów w  w yborach. Istn ie ją  też przypuszczenia,

Florian M iedziński
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